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Nieproszony gość

Na zefcraniit wtajemniczonych
k tó rz y  m e  je d z ą  s z p e rk i, a w  e lb ią  S z p y rk ó w n ę

hraci
w  głębinach trzeciego czy 

czwartego podwórza, W domu 
przy ul. K ruczej 7, m ieści Bię lo­
kal „L ig i  B rateisk iej W spó łp ra­
cy ". Żółte story zasłan ia j* szczel­
nie trzy uuie oicna> aby wzrok nie­
potrzebnego natręta nie dosli ł się 
poza kulisy tajem niczych m iste 
riów  te j krypto-masonskiej orga­

n izacji.

O d  K o g o ?  P o  c o ?
N io  bez zaciekaw enia wchodzę 

do wnętrza. Na wstępie pytają 
mnie, kto mnie w p r o w a d z a ,  od 
kogo przychodzę. Rzucone oa nie­
chcenia jedno nazwiako. m ity u* 
śmiech sekretarki, która mnie in­
dagu je i badawczym wzrokiem

m H B H

stara cię poznać m oje prawdziwe 
intencje —  j wstęp do tego ta­
jem niczego lokalu stoi przede 
mną otworem,

B ib l io t e k a
Niewieiica salka, przybrana ga­

łęziam i jed liny  i jakim iś n iewy­
brednymi ODrazKami, Na środku 
stół prelegenta, z wielką, żółtą 
draperią osłoniętą lampą, a obol* 
niego szeroKa kozetka. N a fron ­
towej ścianie otoczonej girlandą 
jed liny  obrazek dwocb greckich 
chłopców, w yciągających  ręce ku 
słońcu. N ie  brak również podręcz­
nej srrzedaZy kbiążek. Poza 
ewangelią  L ig i Braterstwa, która 
nosi szumny ty tu ł: „Podstaw y
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P o l e m i k ?
Staruszek „C zas" przypom ina  

sobie dawne dobre czas*- i marzy 
o  w łączen iu  Po lsk i na nowo do 
gospouarstwa św iatow ego:

Dlatego powtarzam?, i e  dostoso­
wanie u b k iu  goapodarsrwa do 
światowego rynku uważamy za ko­
nieczność nie tylkc ...enchroniią ale 
pali ą. Dlaiego wł” im* propaguje- 
nv i ile ou początku tawarc.. po 

rozumienia trzech państw uela 1 y c z - 
menie kursu naszej waluty. Je kto 
zaproponuje jakiś posct wlączms 
•ie Polski do gospodarstw* świato­
wego, przy złagodzeniu nakazów de­
wizowych i przywozowych, a bez p* - 
rzucenia dotychczasowego parytetu 
chętnie posłuchamy jego argumen­
tów, choc przyznajemy, i t  w tak 
pomyślne roz* .azanie me wierz: ro - 
Ale nikt n*a nie przekont, że wtyw- 
nj i irytet, którj :rzeba chrom, mu- 
rem zakazów odcinających na* ™ 
rynku iwiatowego. jest celem łan w 
sobie, i że wart® zań płacić aką ce­
nę, jaką jest oddzi Janie się od po­
stępującej obecnie odnudowy wymia­
ny międzynarodowej.

Odbudowam© gosrpooarstwa 
św iatowego w  sensie liberalnym  
n igdy ju ż nie nastąpi. Pow  lieu  
to zrozumieć nawet staruszek 
„C zas". M arzen ia niektórych nie* 
polskich współpracowników „Cza­
su" nie będą spełnione.

S ik a w k i
O sikawkach senatora T ” ocken- 

heima napisały jednobrzm iące 
artykuły wstępne „S łowo Pom or­
sk ie", będące organem  Stronni* 
ctw a Narodowego i „K u r ie r  Byd­
goski", który był przez Stronni­
ctwo Narodowe oskarżony o sym­
patie do sanacji. W  artykułach 
tych znajdujemy następujące słu. 
szne uw agi:

Taki ustrój mc tyłku irzyjdzie kie 
dyś, lecz nadchodzi już iziś; jego  
spokojne, równe i zdecyuuwane kro­
ki nacei-howmi* pewnością wew ­
nętrzną, że tak być musi —  re le g u ­
ją  się wśród meslychaneg*’ „harm i- 
dru“, jaki żydzi stwarzają około swo 
je j spraw-j

To też siuuwki. c które tak dopi - 
mina się 1 rockenheim. przydałyby1 
się bardzo na ostudzenie 
skicb głów, którzy w zapale

,Jy!nym> drzwiam U

dla poznania zasad N ow ej Enoki 
oraz praw  W szechśw iata" i liczy 
aż 10 tomów, w idzę tam dzieło 
„w ie lk iego  m istrza" P iotr? Dane 
wa, nc i... „P ro jek t prawa mał 
zt ńskiego" wredług Kom isji Kody­
fikacy jnej.

P o k A }  t a j e m n ic
W  rogu salki, odgrodzony prze­

pierzeniem  —  .zn a jdu je  s.ę ta­
jem niczy pokoik prezyd.um —  
kryjący w  sobie n iew ątp liw ie 
w ele ciekawych tajem nic L ig i 
B raterstwa. Dcchouzą stamtąd 
tylko przyciszone głosy rozm owy 
i gw ałtow nej dyskusji. < .

Przyćm ione ośw ietlen ie sa li i 
dziwny elodko-mdły zapach, uno­
szący się w  powietrzu, stw arza ją  
wysoce oryginalny nastrój. Ob­
serwuję to zresztą dokładnie n i  
słuchaczach, którzy zanurzeni w  
kontemplacji czekają u k "-an ia 
się prelegenta. Naprzeciwko atoli 
ka, skąd będzie przem awiał D ym itr 
Pam poroff, siedzi jasna blondyn­
ka z niebieskimi oczyma, o twa­
rzy dziecka czekającego na „ob ja ­
w ien ie". N erw ow o mnie w  ręku 
chusteczkę lub zastyga w  bezru­
chu przym ykając pow ieki.

Z p ierwszego rzędu krzeseł pod­
nosi się prezes L ig i  adw. Rogow ­
ski i rzuca jedno słowo: „C isza "

„ Z j a i d  e z o t r - r y K o w  

i m e t a p s y c h ik A w ”
Za stolikiem  I z jaw ia  się mała 

postać prelegenta, który łamanym 
bułgarsko-pol3ko-rosyjskim dia­
lektem rozpoczyna swój odczyt —  
sprawozdanie ze zjazdu ezotery- 
ków i m eiapsychików. Z jazd  te r 
odbywał się w  Poznaniu w  dniach 
od fi— 9 grudnia b. r. Oprócz or­
gan izacji wym ienionych w  naz­
wie, brały w  nim udział również 
koła okulty stów, spirytystów . 
zw iązki jaroszów , przedstaw icie­
le  Mazdazdanu, no i „L ig a  Bra-

Ffjco s :ę  w y s i l a ć  r

-  P r o r  F a d i c - f t s r ń !

rozważania na temat nazwy —  
„S łow ian ie" —  to Słowo, a Słowo 
to Logos, a L o go j to Duch i fewia- j 
tłość D latego w ięc specjaln ie 
Słow ianie mają realizować m ię­
dzynarodowe braterstwa i współ­
pracę Zachodu z t  Wschodem 
(s ic ! ) .  N ie  zapomniał p. Pampo* 
r o f f  o pouczeniu swoich „w ie r ­
nych", że m ają walczyć z fa ­
szyzmem, hitleryzmem, nacjona­
lizmem, pom ijając tylko dyskret­
nie bolszewizm.

Odczyt zo liza  się ku końcowi. 
P re ltgen t mówi coraz gw ałtow ­
niej, coraz w ięcej używając ge­
stu, wychodząc z za owego stoli- 
kt i zb liżając się do zebranych. 
Ouserwuję tw arze słuchaczy. 
W szyscy są jakby urzeczeni ty ­
mi, przecież tak banalnym1’, opo­
wiadankami, o jasnym i niedwu­
znacznym celu. Zakończenie od­
czytu wutają huczne oklaski.

P la n y  L ig i
M ówi jeszcze adw. Rykowski o 

najbliższych planach L ig i B ra­
terstwa. A więc m ?ją  być stwo­
rzone na teren ie W arszaw y dwa 
dalsze koła, z  których jedno za j­
m ie się badaniem K sięg i A gn i 
Joga, a drugie pracować ma nad 
filo zo fią  Cieszkowskiego, L iga  
Braterstwa dąży do zorganizowa­
nia -ścisłej współpracy z w szelk i­
m i organizacjam i pokrewnymi ( I )  
organ izu jąc np. odczyty o okulty­
stycznych po&stawach ja rstw a  
i t. p.

Zebranie kończy się dzisiaj bez

m

Silne tarcie, które się stosuje 
przy praniu, usuwa nietylko 
brud, lecz rwie często tkanmę. 
Używanie natomiast do pra- 
nia RADiONU chroni oieli ę.
Rac ron bowiem jest idealnym 
środkiem do prania, który 
szybko i bez trudu usuwa 
wszelki brud z tkaniny. 
Wystarczy:
1. Rozpuścić Radion w zimnej 

wodzie.
2. Gotować bieliznę przy* 

najmniej 15 minut
3. Płjkoc wpierw w gorcjceh 

potem w zimnej wodzie i 
bielizno staje się śnieżno* 
biała.

R A D I O N
i d e a l n y  ś r o d e k  d o  p r a n ia

- -4*--.... f*-Łl — — ■

3* jest laki
FrAua si ontażu

D w ie rzcvzy uderzają przeć * 
wszystkim w ostatnim  exposć 
min. Becka: przede wszystkim

w e wtorek jako dzień parzysty 
robić ustępstwa Niemcom

Premie zbożowe
ZapOw*edz'ano ubniżeme pre-

F o p . s y  L e g io n u  M ło d y c h  terskiej w spółpracy1
Legion M łodych zorganizował 

™ Lublin ie zgrc madzen.e p u b li-1 ”
czne, ne którym  miano wygłosić 
re fe ra ty  o  nacjona liiu ile  i o 
kwestij żydowskiej.

T reść re fera tów  nie zaw ierała 
nic poza napasciam na O dóz 
N arodowy i naiwnym koncepcja­
mi m łodych legionistów , W  cza­
sie trw an ia jednego z re fera tów  
publiczność znudzona wyświech­
tanymi komunałami, głośno pro

, B m t "  P a m o o r o f t  m o w l
„W  każdym człowieku tkw i pro­

mień słońca- W ozyscy jesteśmy 
realnym duchem, który ma na 
ziem i w swej pracy nie tylko cele 
ziemskie na widoku, a le przede 
wszystkim dążenie do zbudowa­
nia tutaj K ró lestw a Bożego. Po ­
stępkami naszymi rządzi Prawe 
Karmy czyli prawo Drzyczyn i 
skutków, przez które urzeczywist

testując, przerwała w yw ody sa- nia się loosmiezna spraw iedliwość
nacyjnycn prelegentów .

N iefortunn i organ izatorzy ty l­
nym wejściem  opuścili salę.

Najmilszym poda-untiem iesł 
niewątpliwie ultronowoczesn,
odbiornik

W  dzisiejszych czasach, gdy bu 
dzą się nowe ruchy i idee, musi­
my pracować jak  najbardziej u- 
siln ie dla urzeczyw istnienia kró­
lestwa ducha. Tym  zagadnieniom 
poświęcony był w łaśnie kongres 
poznański".

D a le j prelegent streszcza swo­
je  przem ów ien ie povi?talne, w y­
głoszone na kongresie imieniem, 
jak  pow iada: „S iedziby światła 
ducha słonecznej B u łgarii". N a­
w iązu je do ruchu , Boyumllistów*

podkreślenie, i e  w  stosunkach m il wywozowych na zboże, 
polsko • niem ieckich zapanowała N iew ątp liw ie  sytuacja na ryn- 
„pew na nerwowość* , po arugie kach zbożowych uległa poprawie, 
zaś mocne podkreślenie, że czego wyrazem  są choćby noto- 
stosunki polsko . francuskie zna wania giełdowe. Cena iy ta  eas* 
cznie się zacieśniły, o  czyn , ma portowego podniosła się do 20,25 
nas jeszcze d°uatKowo inform o- zl. za 100 Kg. Jest to notowanie 
w ać p. m in ister skarbu. Tanże n iebywałe od w ielu  lat.

Stąd mużna by wyciągnąć w iuo
sek, że uzasadnione jest obnize- 

wywozowych  oa zb^-

t. zw. części uroczystej. Czasami stosunki z  Rosją SowKcką uk’ a i 
Dowiem zebrani śpiewają pc pre- uają  się lep ie j n iż poprzednio, 
lekcji sansłtryckie pieśni lub od-j Ośw iadczenia te są wyrazem nie prem ii 
bywa się „b ra tersk ie" m isteru m  pewnej „zm iany k lim atu " w p °li-  ża.
przeplatane deklamacją w yjąt- iyce  zagran-cznej. j Trzeba jednak zwrócić- uwagę
ków z „A g n i J o g a 1 Prawdopodobnie te j zm iany k l1 na fakt, że prem ie t t  m iały wy*

Dziś wobec spóźnione, pory iuatu nje byłoby, gdyby nie co  równywać pownmy cen roln iczych 
części uroczystej nie będzie. Ma- t&z agresyw niejsze stanowisko i przemysłowych, zadani, t tego 
łym i grupkami zebrani wymyka- N iem iec. N iew ątp liw ie  też  N-em- jednak całkow icie n ie spełniły, 
ją  Bi? do domów, y  same będą sobie mu* a ’ }  przy,, O be-nie. gdy nanosi sie na w ięk .
—  —-  —  —  —  —  —  rj.gai' w inę za w yw ołan i" „zmlar. bz§  równowagę w  poziomach

Czym jest, zapyta się czytelnik, k lim atu". Próbow ały one i próbu- cen, obniżki prem ii wywozowych
L iga  Braterskiej W spółpracy? ją po prostu gzantaz»w ać Polskę mogą zapobiec dosonującemu się 
Jest n iew ątp liw ie  pomocniczą or- groźbą komunizmu, procesowi wynagruuzania roln i-
gan izacją  m?sońską, m ającą na| Tymczasem Polska d t  sobie ctwu jego  krzywd,

s a m ą  radę i z  komunistami i  z  Naszym  zdaniem, obniżenie pre 
wszelkim ! czynnikam i, próbujący- m ii wywozowych  na zboża było-
mi w  jakikolw iek sposób naru- bv uzasadnione, gdyby równo-
szyć je j  prawa czy interesy. P o la cztśn ie przystąpiono do radykał,
ska nie zniesie stawiania sprawy nego za łatw ien ia  sprawy karleli
w  ten sposób, by w poniedziałek, w ej. W ówczas bowiem mimo obni
,aKo dzień nieparzysty, miała żania prem i: wywozowych istn ia.
wspólnie i  innym i państwami | łaby pewność wyrównania pozlo-

celu osłuchiwać przyszłych „Dra- 
c i“  z  ideo logią  masonerii i p rzy­
zw ycza jać ich do ślepego posłu­
szeństwa,

„C s x r y  i s k r z y d ła "
„P ragn ien ie  —  to robak I w ię­

zy. P ragn ien ie  —  to nskry i skrzy­
dła, uwolniony leci do pozn iw a- j jjrorlj£ sję  przed im per.?I‘ zmem mów cen przeć obniżkę cen sztyw

K C W X
Aby udostępnić jego nabycie 
kaidemu firma

b Ź C jp & ^ u J C ; ,
UL. KRUCZA 34, TEL 8.93-22 
rozpeueła wyniiane ItorycS 
odbiOi ników na irewf

Czas z tym skończyć
W  organ izacji Zjednoczenie To. 

warzystw  Opieki nad zw ierzęta m: jes t D ym itr Pam poroff. 
(K s. Skorupki 14) wybitną onobi-' 
stością jest żyd Adam <! ?)  Fela.

nadkontrole.

nia. Zn iewolony p łac ie  w- rozpa 
czy ". Otc jedna z  z«sad , w prja - 
nych słuchaczom L ig i. Pozorne 
głupstwa, ja a  np. chodzenie do 
parku Paderewskiego i w yciąga­
nie rąk do słońca, m ają przyzw y­
czaić 'uczestników do karnego 
wykonywania 1 najbardziej bła­
hych poleceń. M ów ią zresztą o 
tym w yraźn ie „Zasady nowej epo­
k i" :  „T rzy  okoliczności mogą
szczególn ie obciążyć Karm ę: wy-

bolszew ick im  i  kom unizm em , a nyoh.

i tw ierdzi, i ,  ozis-’aj dalszym cią, m eczenie *ię  Nauczyciela, druga 
giem  jego  są poglądy głoszone mniemanie, że  zw iązek z L ie -  
przez „W ie lk iego  M istrza P io tra  rarth ią  może ściągnąć iiii izez- 
Danewa*'. Danew jak  się dowia-  ̂ trze c ia  —  uchylenie się od 
dujemy, nie g r a n ic a  się tylko od p ow ied z ia ln ego  D olecen ia ", 

do głoszenia pewnych idei, ale ,,2. j2 w i a j a  s q  z w i a s t u n ! "
W ogóle cała ideologia  przesiąk­

nięta je s t m istyką masońską. A  
w ięc „s iły  św iatła czuwają nad 
czynamt ludzkimi... Z jaw ia ją  się

Spełnia on funkcje 
ra i zarządza finansam i Tow arzy­
stwa. Działalność tego  żyda bu 
dzi w ielk ie zastrzeżenia wśród 
działaczów  Polakow, którzj coraz 
liczn iej opuszczają szeregi T-wa, 
nie chcąc z żvdem współpraco­
wać. Zaznaczyć należy, że p. r 

żydów - ! j ak ° „p rzy ja c ie l"  zwierząt... pro* 
adou-! pagował oboj rytualny. Towarzy-

P P .  S z p y r k A w n a  

i G a n t k o w s k i

Profesor, wykładający h ?sto-rię :
„N a s i przodkowie —  słow la-n ie"..

l w i ę t a  i d ą t z n a k i e m  t e g o  —  

z a m ó w  c i a s t o  o d  B l i k l e g o

nej twórczości" wśród sv oich. za •, gtwo Oniek: nad zw ierzętam i Win- 
^rmnieli widocznie, że zbudowali rar- Jj0 j aję najrych let skończyć ze 
ki na lodzie, że obecny ich oobro! : t
pow ita ł na cudzej zirm :, że jeden , W Bpoipracą z z jń a m ,.
zdecydowany dekret odeinne te wbzy 
stkie ich obecne, wyfezachrowane od 
naa bogactwa, które z powroteńi 
wrócą do prawych ich właścicieli i 
Narodu Polskiego.

I czym prędzej ten strumień zim­
nej wody spadnia na g l»w y  żydów, 
kryjąc przeć gniewem Narodu ich 
odwrót z dotychczas „zajętych" po- 
zycyj, tym będzie dla żydów nie tyl­
ko lepiej, lecz i bezp.eezniei.

I  oby na Trockenheimach nie po­
zostało czasami w Polsce ,.su*li«j 
nitki", kiedy wracać będa ■; curt :e- 
Ijo do własnego swego „lieimu".

Moc obovy iqzu |ac?
u m - w y  z b i c r o w e l

dał z dniem 15-tym b. m. ramo 
wej umowie zbiorowej z dnia 
.15 go grudnia 1934 r. moc pow-

rów m eż organ izu je kolon.e ja ro­
szów w połączeniu z wykonywa­
niem praktyk OKultystycznych. 
zajm ujących się, co ciekawe,
szczególn ie młodzieżą. Jego włas - ostrzcżeni
nie reprezentantem na Polskę zw ias.un , posyłają ostrzeżenia,

daje s ię Inerunek i  wskazuje dro­
gi, a le  w ybór tych wskazań zale 
ży  od napięcia w o li człow ieka".
Tak m ówi sobie L ig a  3ratersk ie j 
W spółpracy. Jej apostołow ie po- 

D ow iad i ;emy się dalej, że „L i-  wojują  6ję stale na działalność 
ga B ra te r jłw a " zm ierza ao utw j- uuchową i na chrystianiom. Jak 
rżenia stałych kom itetów zjazdo- jgdnak jes t naprawdę, św iadczy 

refc w e  wszyjtk ich  większych Wy ni0wnie taki wyjątek  ze wska- 
miasfach Polski. Bęaą one m iały zai^ ; t)R e lig ijn ic  nastrojony chrze 
za zadanie koordynację współ- £cj janjn może modlić się do swe- 
prany wszystkich orgunizacj. o- g0 u0g Ł 0(j rana do w ieczora, 
kultyst,yc:znvch, jarskich i spiry- raoj (  żałować za swe grzechy 
tystów, fr a kongresie poznnń choćby cc dzień, może tłuc czoa
sl n v yzr< i* zeni zostali delegat- lenl. b,-jąc pokłony do ziem i, ale noazą, te  znowu w ładze litewskie 
poszczególnych środowisk, kt. rzy nje zmjenj tym swego losu ani na

jotę, bowiem... nie trzeba prosić 
Bóstwa, trzeba samemu postarać 
się o rzecz najlepszą".

A  w ięc cel działalności L ig i 
jest w yraźny: przezw yciężyć nie­
chęć wykonywania „odpowue-

N . - ś w i a t  35

iezprzykkćne prowokacje
riądu L itw y  K o w ie ń s k ie j

R YG A , 19. 12. —  Z Kowna do-

u jąc  m ają w s w o je  ręce  k ie ro w ­
n ic tw o  t e j  a k c ji w  m iastach p rzez 
s ieb ie  rep rezen tow an ych . D e le ­

ga tam i W a rs za w y  są: p. Szpyr- 
kówna i em ery tow an y  gen. Gant- 

M im ster opieki społecznej n a -1 i^wski.

Z a c H A d  i W s c h ć d
W  dalszym ciągu swego prze-

zechnie obowiązującą dla zakłi mówTienia. brat Pam poro ff \bo 
Jów przemysłu chemicznegc i e - , tak go tytu łował prezes L iy i ) ,  u- 
lektrotechmicznego górnośląskiej i aerza w  nutę dziejow ej m isji oło- 
częsci województwa śląsKiegc- j wuańszczyzny. A  w ięc naj-przód.

zmusiły kowieński „D z ień  Polski 
do zamieszczenia bez żadnych ob 
jaśnień ani dodatków dwóch kłam 
liwych antypolskich artykułów. 
Jeden z tych artykułów usiłu je w 
drodze przekręcania fak tów  do- 
wueść, że Polakom sportowcom nie 

dzialnych poleceń" braci i na u- dzieje aie żadna krzywda, 
czycieli, nakłonić, dążenia swych D rug1 artykuł, ao którego u- 
członków do podporządkowana mieszczenia zmuszony został 
masońskiemu kierunkowi „stare „D zień  Polsk i", zaw iera niesly- 
nia o rzecz najlepszą". j chane napaści na państwo pol­

skie. ftlówi on e rzekomych prze­

śladowaniach- stosowanych przez 
władne polskie w stosunku do L it ­
winów, zamieszkałych na Y\ileńsv 
czyźme. W ilenszczyznę nazywa 
on okupowani* L itw ą. W iadom oi 
ci o prześladowaniach mn.ejszoś 
ci polskiej na L itw ie  artykuł tei 
nazywa polskim i oszczerstwami 

Zmuszanie organu ludności po 
skiej do ogłaszania na swych ła­
mach podobnych nap?śc. na P o l­
skę i podobnych kiamstwr, je3t ja  
skrawą ilustracją bezprzykład­
nych metod postępowania rządu 
kow ieńsk iego,'


